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Polska wobec mniejszości
Na m arginesie osw adczenia min. B eck a

'Jerzy Clemenceau, jeden z twórców 
Traktatu Wersalskiego, napisał w swoim cza 
Sie jedyna miarodajną interpretację intencyj, 
które przyświecały autorem traktatu o o- 
Cbronie mniejszości narodowych.

Celem tego traktatu — tłumaczył 
Clemenceau — nie było zaprawdę wpro
wadzenie do państw elementu waśni, nie 
zmierzał on do wywołanja antagonizmów 
miedzy narodami, zanPeszkującemi je
dno Państwo. Wręcz przeciw .ie: trakta. 
o ochronie inn:ejszości ndał za ce! głów
ny konsolidacje wewnętrzna wszystkich 
państw, miał ułożyć zgodne współżycie 
narodów, które znalazły sie pod wspól
nym dachem jednego gmachu państwo
wego. —7  *
Polska nigdy inaczej nie odnosiła sie. do 

tego zagadnienia. W Polsce ten cel główny, 
który wynika z interpretacji Jerzego_ Clemen 
ceau, został całkowicie wcielony w życie. —■ 
Dała mu wyraz już marcowa Konstytucja, u- 
cbwalona w rok po podpisaniu przez nas trak 
iatu — i nie inaczej zagadnienie to ujmuje za
rys nowej Konstytucji, która ma na przy
szłość ustalić nasz ustrój państwowy.

Polska ma zatem nietylko niezłomną wo- 
lę, aie i trwałe podstawy prawne, zmierzają
ce do pełnego wykonania zobowiązań w sto 
sunku do mniejszości narodowych, jakie wy
nikają z trakiatu o ich ochronie.

Nie wszędzie i nie wszyscy są w tern po 
łożeniu, bv to móc z czystem sumieniem oś
wiadczyć. Jesteśmy wszak świadkami prze
walającej się przez Europę fali nienawiści na
rodowej, rasowej, religijnej...  ̂ U nas fala 
ta znajduje zdecydowany odpór ze strony za
równo władz jak i obozu prorządowego. Pol
ska przeciwstawiła sie stanowczo hasłom nie 
nawiści narodowościowej, rasowej i religijnej 
Polska swój stosunek do obywateli — bez -ó 
żnicy ich przynależności narodowej, rasowei 
i wyznaniowej — oparła na zasadzie: równe 

1 Prawa, równe obowiązki. A wytrwała Polska 
Przy tej zasadzie mimo wielu bardzo przy- 

' krych doświadczeń, jakie w ciągu 14-tu lat 
Poczyniła na międzynadowej arenie. Nie zna
my bowiem wypadku, aby sprawa, dotycząca 
ochrony mniejszości będąca w zasięgu agend 
Ligi Narodów, a dotycząca Polski — była sto 

i kowana inaczej jak tylko w postaci okazyj do 
szantażu i dywersyj politycznych. I nie zna
my też wypadku, aby rządy — nawet sojusz
nicze — zdołały skutecznie zapobiec denia- 
£agji, żerującej na traktacie o ochronie mniej
szości. W reszcie: ileż jest wypadków, by spra 

>vy mniejszościowe, podlegające kontroli or
ganów  międzynarodowych, zostały załatwio- 
, Pozytywnie, faktycznie? Ze świecą trze- 

\  vaby szukać takich wypadków, a niemożli
w o ś c ią  byłoby je znaleźć... v •* '*

Tego stanu Polska dłużej tolerować nie 
mogła. --------

To też minister Beck, wyjeżdżając obec
nie do Genewy, otrzymał od Rządu polskiego 
pełnomocnictwo do tak zdecydowanego Posta 
wienia sprawy, jak to uczynił na posiedzeniu 
Ligi Narodów. Oświadczenie min. Becka ule 
pozostawia żadnej wątpliwości, że rząd poi 
ski zdecydowany iest zwalczyć szkodPwy 
stan rzeczy, jaki na płaszczyźnie stosowania 
traktatu mniejszościowego wyworzył sie w 
14-tu latach ostatnich.

Nie pozostawia to oświadczenie jednak
równocześnie najmniejszej wątpliwości, że 
rząd polski zdecydowany jest niezachwianie 
kontynuować dotychczasową linję swej poli
tyki w sprawach mniejszościowych wewnątrz 
państwa. A linja ta — jak już swierdziliśmy 
— zabezpiecza każdemu obywatelowi, bez 
względu na jego narodowość, rasę i wyzna
nie. równe prawa przy pełni Poczucia obo
wiązków wobec państwa.

Jeszcze jedno trzeba dziś podkreślić. Oto 
oświadczenie min. Becka, iż Polska „uchyla 
się od wszelkiej współpracy w kontroli orga
nów międzynarodowych nad stosowaniem 
zasady ochrony mniejszości narodowych" — 
nie zmienia wcale naszego stosunku do umów 
dwustronnych dotyczących miejszości. Taką 
umową jest np. polsko-niemiecka „Konwen
cja górnośląska", zawarta w Genewie w ro
ku 1922. Będzie ona przez Polskę w dalszym 
ciągu i w całej rozciągłości respektowana.— 
Umowa ta bowiem, ograniczona terminem 
trwania, jest wpływem dobrowolnie przez 
dwa państwa na siebie przyjętych i wzajem 
uzgodnionych zobowiązań. Nie zagraża naszej 
suwerenności, nie ma w sobie nic z przymu
su, nie narusza aszego poczucia dumy naro
dowej i Prawa samostanowienia o wzajem
nych stosunkach.

Wszystko natomiast, co tych cech nie 
posiada, co — jak to z doświadczeń 14-tu lat 
wiemy — nadużywane jest do celów dywer
syjnych i szantażowych, Polska stanowczo 
uchyla.

Min. Beck z całą otwartością ujawnił to 
przed światem politycznym w Genewie.

Nikomu włos z głowy 
nie spadnie

„Dziennik Poznański" pisze:
Sens wystąpienia ministra Becka na te

renie Ligi Narodów w sprawie ochrony mniej
szości jest niezwykle jasny. Kombinatorzy 
dyplomatyczni nie powinni prostoty tego za
gadnienia zaplątywać w żaden węzeł gor

dyjski.
Rząd polski cliodzi prostymi drogami. 

Powtarzamy raz jeszcze to, co już na tein 
tutaj miejscu przed kilkunastu dniami spe
cjalnie akcentowaliśmy. Ster państwa pol
skiego dzierżą lut'£*> o szczerej i otwartej 
psychice żołnierza. Wola ich zahartowana 
w okopach nie uznaje dyplomatycznego krę
tactwa i owijania sedna rzeczy w bawełnę. 
Liga Narodów miała już próbkę metod dy
plomacji polskiej, gdy Marszalek Józef Pił
sudski zakłócił „protokul" obrad genewskich 
swem jasnem wystąpieniem wobec Waldc- 
marasa.

W sali obrad areopagu genewskiego za. 
brzmiały wówczas poraź pierwszy może sło
wa wyzbyte cech jakiegokolwiek frazesu. 
Marszalek przerwał genewskie młócenie sło
my, jakiem Waldcmaras chciał zdobyć uzna. 
nie mocarstw, twardem, żołnierskiem powie
dzeniem:

— W ięc czego pan właściwie chce po
koju czy wojny?

Relacje dziennikarzy stwierdzają, że 
Waldemaras zbladł a bożkowie tego dziwne
go olimpu międzynarodowego poraź pierwszy 
zaniemówili.

— Pokoju — szepnął „dyktator" litew
ski a Marszalek Piłsudski natychmiast opuś
ci! posiedzenie.

Podobnie prostem i jasnem było czwart
kowe wystąpienie ministra Becka. Polski pro
jekt generalizacji traktatu o ochronie mniej
szości ma wszelkie szanse wędrowania z ko
misji do komisji. W ielkie mocarstwa nie umie
ją powiedzieć: „my tego traktatu nie chcemy". 
Wolą decyzję odraczać, aż wniosek przej
dzie w niepamięć. Minister Beck stawił spra
wę jasno. Wy nie chcieeie, więc i my nie 
widzimy potrzeby uchodzenia za państwo dru
giej) kategorji, zmuszone tłumaczyć się aż 
nazbyt często, dlaczego n.p.... panu Plessówi 
zafantowano kanapę za podatki. Stać nas 
na to, aby żądać od Europy tych samych praw, 
jakie mają ci, którzy uzurpują sobie uprzy
wilejowane stanowisko w Genewie.

Min. Beck bronił postulatu naszej god
ności narodowej i uznania naszej mocarstwo
wej pozycji państwowej. Je s t jednak jeszcze 
i drugi moment,, który znalazł podkreślenie 
w następujących słowach naszego ministra 
spraw zagranicznych:

„Rozumie się samo przez się, że ta decyzja 
Rządu Polskiego nie pozostaje w żadnym związ- 
ku z istotnie realnemi interesami mniejszości. Te 
interesy są i będą chronione przez Konstytucję 
i inne podstawowe ustawy polskie, które gwa
rantują mniejszościom rasowym, językowym i re
ligijnym pełną swobodę_ ich rozwoju kulturalne
go i równość traktowania".
Istota zawieszenia przez Polskę wyko

nywania traktatu o ochronie mniejszości nie 
tkwi w chęci umniejszania czyichkolwiek 
praw. Szanujemy w pełni odrębność naro
dową mniejszości, zamieszkujących nasze te- 
rytorjum. iNkt nie zamierza inicjować pa
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czwartkowej’ mowie min. Becka jakiejkolwiek 
wynaradawiającej krucjaty przeciwko niem- 
com, Ukraińcom czy żydom. Manifestacje lud
ności polskiej, uzewnętrzniającej swą wielką 
radość z powodu męskiego kroku rządu pol
skiego, nic są. demonstracjami zadowolenia, 
że jutro będzie można żydom brody obcinać 
i tłuc szyby w mieszkaniach nieraców.

Nie chcemy być źle zrozumiani. Praw 
mniejszości rząd polski, administracja oraz 
opinja polska będą bronić i przestrzegać tak, 
jak  dotychczas. Wola zgodnego i lojalnego 
współżycia z obywatelami innej narodowości 
jest nadal silna oraz szczera w najszerszych 
warstwach polskiego społeczeństwa. Trady
cja tolerancji jest wiekową tradycją w na
rodzie polskim. Każdy obywatel innej naro
dowości, jeżeli tylko stosunek jego do pań
stwa polskiego będzie lojalny,, może być 
przekonanym o przyznawaniu i nie odmawia
niu mu tych samych praw, jakie ma obywatel

narodowości . olskiej. Skończy się jedynie wy 
grywani a dobrej woli Polski do manifesto
wania złej woli pewnych kombinatorów mniej 
szościowych na terenie Genewy. Dla lojalne
go obj^wat-ia obcej narodowości jest to bez 
znc.czcr.in.

Tutejszy organ niemiecki „Posener Ta- 
gcblatt“ w krótkim,, wczorajszym komenta
rzu do mowy min. Becka zaznaczył, że odtąd 
stanowisko mniejszości niemieckiej ulegnie 
w Polsce zasadniczej zmianie. Stwierdzamy, 
że komentarz jest mylny. Położenie mniej
szości w niczem się nie pogorszy. Nikomu 
włos z głowy r:e  spadnie. Umiemy cenie 
cudze prawa i zawsze znajdzie się w Pol
sce siła, która potrafi tych cudzych, słusznych 
praw bronie. Nie możemy jedynie pozwolić 
aby państwo nasze było na terenie między
narodowym w gorszej sytuacji prawnej, niż 
inne kraje. J .  W ,

Polskę zobowiązań mniejszościowych, są 
sobą ściśle związane. Chodzi więc o zastą
pienie dawnego systemu, stworzonego przed 
15 laty, i uważanego za nieodpowiadajacy wy; 
maganioni naszych czasów, przez system no* 
wy, hardz'ej dostowany do obecnej sytuacji. 1

Tego rodzaju propozycja wysuwa — zda
niem barona Aloisi — problem rewizji, lees 
Włochy pierwsze wysunęły idee przystoso
wania traktatów do wymagań czasu, przy* 
czem jednak domagały się. by przystosowa* 
nie traktatów odbywało sie legalnie.

Z tych wytycznych zasad polityki wfv  
skiel wypływają dwie konsekwencje: 1) źc 
Istniejące zobowiązania winny być respekto
wane aż do chwili zastąpienia ich nowemi * 
2 ) że zasada rewizji nie stanowi kryterjurn 
empirycznego, którego stosowanie zależy od 
okoliczności, lecz zasadę o charakterze ogól
nym. Jeżeliby więc uznało się za wskazano 
zastosować ia w tej dziedzinie, to trzebaby je
dnocześnie uznać tę zasadę także w stosunki 
do innych kwestyj. co mogłoby jeszcze w 
większym stopniu nie odpowiadać wymaga" 
nilom w obecnei sytuacii.Głosy przedstawicieli mocarstw

G e n e w a  (PAT.):
W  dyskusji ogólnej na Zgromadzeniu Li

gi zabrał wczoraj głos minister spraw zagra
nicznych Wie!k!ej Brytanji sir John Simon.

Zaznaczył on na wstępie, że jest zmu
szony wypowiedzieć kilka zdań w związku z 
deklaracją ministra Becka, który wysunął 
wczoraj dwie kwestje: sprawę generalizacji 
zobowiązań mmejszościowych i sprawę sta
nowiska państw, na których dążą zobowiąza
nia mniejszościowe. Zdaniem mówcy, te dwie 
kwestje należy traktować odrębnie. Zobo
wiązania już istniejące nie powinny być uza
leżnione od decyzji, która zostanie powzięta 
w kwęstji bardziej ogólnej.

Cytując ustęp mowy ministra Becka, do
tyczący odmowy Polski współpracowania z 
organami międzynarodowemi w zakresie kon
troli nad stosowaniem przez Polskę zobowią
zań mniejszościowych, mówca wypowiada 
swe wątpliwości co do interpretacji, jaka nale
ży nadać temu ustępowi.

Sir Simon uważa pozatern. że Polska 
przyjęła procedurę, dotycząca wykonania 
gwarancyj Ligi. Procedura ta przewiduje 
współprace Polski. Zdaniem mówcy, rezolu
cje Rady, dotyczące procedury są obow:azu- 
jące dla Polski i nie mogą być jednostronnie 
wypowiedziane. Mówca nie chce bynajmniej 
twierdzić, że taka była intencja polskiego mi
nistra spraw zagranicznych i formułuje swe 
uwagi z najwyższa kurtuazją i jedynie celem 
wyjaśnienia sprawy, podkreślając, że milcze
nie z jego strony mogłoby przyczynić sie do 
nieporozumień, pomimo, iż minister Beck nie
wątpliwie daleki był od zamiaru ich wytwo
rzenia. P. Simonowi chodzi jedynie o zabez
pieczenie stanowiska Prawnego Wielkiei Bry
tanji.

Po mowie sir Johna Simona, ujętej w for
mę kurtuazyjna, w której zaiał on stanowisko 
czysto prawne, zabrał głos minister spraw za
granicznych Francji Barthou. Zaznaczył on 
że polski minister spraw zagranicznych wy
sunął wczoraj kwestie, związaną ze stosowa
niem w przyszłości traktatu zawartego mię
dzy Polską, a głównemi mocarstwami sprzy
mierzonemu, w dn. 28 czerwca 1929 roku.

Mówca uważa się tembardziej za upowa
żnionego do oświadczenia, że Francja mgd\ 
nie zmierzała w dyskutowaniu sprawy mniej
szości do żadnych ubocznych celów. Jej re- 
prezentaei kierowali sie w Radzie i w komi
tetach Rady jedynie troska, o zabezpieczenie 
praw ludności i uniknięcia możliwości nad
użyć. któreby przekształciły ochronę mniej
szości ri3 instrument ingerencji politycznej w 
suwerenne życie państw. Toteż Francja po
zostaje wierna swemu dawnemu stanowisku 
badając problem jedynie z punktu widzenia Po 
szanowania traktatów.

Francja zamierza kwestionować nio 
żliwości przeprowadzenia zmian w obecnym

systemie, ale nie sadzi, by jedno mocarstwo 
mogło jednostronnie dokonywać tych zmian 
a tembardziej wypowiadać traktat poza prze
widziana procedurą lub rokowaniami z inny
mi sygnatariuszami. Francja nie sądzi zre
sztą. aby tak należało tłumaczyć deklaracje 
ministra Becka.

Polski minister spraw zagranicznych po
stawni dwa pytania, oświadczając, że oczeku
je odpowiedzi iasnej i niedwuznacznej. Było
by to jego niezaprzeczalnem prawem, gdyby 
nie to. że mógł w ten sposób postawić Zgro
madzenie wobec groźby, a tiawet wobec fak 
tu dokonanego. Tego rodzaju przykład, /o 
którym mogłyby chcieć pójść inne kraje, móg' 
bv narazić na niebezpieczeństwo autoryte- 
traktatów i mandat, który powierzono Lidze 
Narodów. Francja, zaprzyjaźniona i sojuszni
cza. me może uwierzyć, by wystąpienie min' 
stra Becka mogło pociągnąć takie konsękwer 
cje. Sądzi ona. że ta deklaracja, gdy zostanie 
uwypuklony jej istotny sens. przestanie wy
woływać niepokój jednych i pokusy drugich 
W ten sposób inicjatywa Polski bedzie mogła 
sharmonizować sie z poszanowaniem zasad 
figurujących w traktatach, które Polska do
browolnie podpisała. gdv odzyskała niepodle
głość. której bvła niesłusznie pozbawiona.

W dalszej dyskusji przemawiał ieszczf 
delegat Włoch, baron Aloisi. który oświad
czył. iż pragnie sformułować kilka uwag nie 
na temat meritum sprawy mniejszości, która 
z punktu widzenia praktycznego nie ma zna
czeni dla Włoch — lecz o charakterze ogól
nym.

Delegat Włoch uważa, że ustępy mowy 
ministra Becka, dotyczące generalizacji zobo
wiązań mniejszościowych oraz odmowy Pol
ski współpracowania z organami międzynaro
dowemu w zakresie kontro!' wykonania nrze-

W a r s z a w ą ,  (PAT). W związku z o- 
negdajszem oświadczeniem min. Becka w Ge
newie odbyła się wczoraj wieczór na pl. Mar
szalka Piłsudskiego olbrzymia- nianifestacia 
ludności stolicy. W manifestacji tej wzięło u- 
dziaf około 30.000 osób. organizacje społeczne 
zawodowe, polityczne, młodzież akademicka 
stów. przemysłowe, handlowe itd. Przybył' 
ponadto licznie erzedstawiciele władz pań
stwowych. samorządowych i wielu instytucji 
Do zebranych tłumów przemówił prezydent 
miasta Starzyński, podnosząc znaczenie wy
stąpienia min. Becka. Decyzja rządu polskie
go — mówił w zakończeniu p. Starzyński — 
zatarcia ostatniego śladu niewoli polityczne! 
na zewnątrz państwa, musi nas radować i mu
si być hasłem dla społeczeństwa zlikwidowa-

Mętne komentarze 
niemieckie

Urzędowy „Yoelkischęr Beobachter‘‘ za**" 
znacza, że co do praktycznych następstw kro" 
ku Polski nasuwają się pewne wątpliwości, 
Należałoby sobie życzyć zapewnienia ochro" 
czasowych, jednakże wobec próby polskiej 
usunięcia obecnej metody, powstałe samó 
przez sie pytanie, czy istnieje pewna gwaratr 
cia. iż stworzy się istotnie lepszy stan i czY 
cios. wymierzony procedurze genewskich nie 
zwróci sie przypadkiem w swych skutkach 
przeciwko samei ochronie mnieiszości.

7. niesłabnąca uwaga śledzą pisma nie* 
mieekie przebieg dyskusji w Genewie, cgła- j 
szając w popołudniowych wydaniach obszer" 
ne streszczenia mów ministrów Simona. Bar* 
thou i Aloisiego pod tytułami: „Beck w ogniu 
krzyżowym** (Berliner Tageblatt), „Simon, 
Barthou i Aloisi udzielają Beckowi poważ
nych ostrzeżeń** (Deutsche Allg. Ztg.), „Wł<£ 
chv poruszyły w Genewie kwestje rewizyj" 
(Loka! Anzeiger).

A
Kto gwałci 

traktat wersalski?
G e n e  w a (PAT). „Journal de Geneve“ 

komentując przemówienie min. Barthou pod" 
kreślą, że francuski min. spraw zagr. wystą* 
nil jako obrońca traktatów, będąc równocze* 
śnie namiętnym szermierzem wejścia Sowie* 
tów do Ligi Narodów, co. zdaniem dziennika, 
może nastąpić icdvnie przez pogwałcenie art.
! i 23 paktu Ligi. Min. Barthou — pisze wkoń- 
:u dziennik — jest obecnie zwolennikiem po* 
gwałcenia traktatu wersalskiego

nia śladów niewoli na wewnątrz, jeśli takie 
ślady jeszcze gdziekolwiek istnieją.

Na zakończenie wzniósł mówca okrzyki 
Niech ży.ie nasz rząd. niech żyje nasz Wódz, 
Marszałek Józef Piłsudski! u

Okrzyk ten zcbran.e tłumy z entuzjazmem . 
Powtórzyły. Następnie uczestnicy manifestu* 
cji udali sie pochodem do Belł/ederu. wzno* 
szac okrzyki na cześć rządu i Marszałka Pił* 
sudskiego. W chwili. gdv czoło pochodu do*, 
tarło do Belwederu, delegacja z prez. Starzyk 
skim na czele udała sie do pałacu i wpisał*1' 
sie do księgi audienc'onaItiej. , .

Min. Beck otrzymuje w Genewie setk! 
depesz od najpoważniejszych organizacyj sp^' I 
łecznych w Polsce, wyrażających uznanie dl-1 

•jego zdecydowanego wystąpienia.

W i e l l c a  m a n i f e s t a c j a  w  s t o l i c y
na p|. PlarszałSta i pod Belwederem

i



Wtorek, dnia 18 września 1934 r.

W a r s z a w a, 15. IX. 54.
, Gigantyczny lot okrężny jest już ukończony. W
■ eiu.u-u jednego tygodnia zawodnicy challengeowi po

kry li trasę długości bezmała 10.000 kim. Wystarto
wali z W arszawy w piątek 7 września, w piątek zaś

■ 14 września o godz. 14 min. 20 pierwszy z nich —  
P olak , kp t G edgow d  na .sam oloc ie  PZL-26, op a trzo 
nym  nr. kon ku rsom ym  62 —  m ylądom at na lotn isku  
m okotom skiem , witany huraganem oraw i radosnemi 
okrzykam i zgórą 50.000-nej rzeszy, jaka zaległa try
buny i wszystkie miejsca dostępne dla widzów.

Za nim, w niewielkich odstępach czasu, do go
dziny 5,50 popol. lądowała reszta zawodników, o g ó 
łem  17 m aszyn , 5 bowiem utknęło po drodze na ostat
nim polskim już odcinku lolu okrężnego.

P IE R W SZ E  P O W IT A N IE  LO T N IK Ó W  
N A  P O L S K IE J  Z IE M I —  W K A T O W IC A C H .  
Dzień 14 września oczekiwany byl w olbrzymiem 

napięciu przez całą Polskę, a w kilku miastach, le
żących na trasie raidu, stal się prawdziwem świętem 
Szczególnie uroczyście, szczególnie serdecznie w ypa
dło powitanie lotników na pierm szym  granicznym  
e ta p ie  polskim  — w  K atow icach .

N a  szary, trochę ponury, choć reprezentacyjny 
dworzec katowicki p rzy by łem  w czesnym  ran k iem , 

} n ocn ym  p ociąg iem  w arszaw skim . Zaspana twarz szo- 
ft ra rozjaśnia isę, gdy każę mu jechać na lotnisko 

„ —  To pan aż z W arszawy przyjechał na powi
tacie Challenge‘u? To dopiero pan zobaczy, jak cul> 
Śląsk się cieszy. Narodu a narodu wali na lotnisko 
od 5-ej rano. Cale szkoły idą, a naw et z n iem ieck iego  
Ś ląska ludzie p rzy jeżd ża ją !

Istotnie, po 6 -ej rano jest już na lotn isku  kato  
w iek iem  d ob ry ch  20.000 ludzi. Wśród tej stłoczonej 
ciżby często rozlega się ję z y k  n iem iecki. P orządek  
w zorow y  —  o wszystkiem pomyślano, wszystko prze 
widziano. Jest oczywiście, nieodzowny kom itet pań  
z p rz eką skam i, n ap o jam i i ow ocam i dla dzielnych 
lotników, są ułożone porządnie, w „przepisowej" 
ilości obowiązkowe b u k iety  kw ia tów  dla każdego za
w odnika W grupie oficerów pokazuje ktoś młodą 
osobę w czarnym kostjumie, z widoczną admiracją 
i atencją traktowaną przez towarzyszy. To narzeczo- 

s na B aja na . Z upływem minut napięcie wśród tłumu 
wzrasta. Ogłoszono już czasy startu z Pragi. Pierw
szy wyleciał Dudziński.

Ale oto na rozjaśnionetn tle nieba, poszarpanego 
gęsto dymiącym lasem kominóvv, ukazuje się sylwet
ka samolotu. Dolnoplatowiec, biało-czerwony pol
ski! Jest godzina 7,15. Płatowiec schodzi do lądowa
nia, przelatuje nad białą taśmą, oznaczającą linję 
mety, widać już wyraźnie nr. 65 A więc W łodar- 
k ie m icz ! „Pożeracz kilometrów" i tym razem jest 
pierwszy. Oprócz poprzednio zdobytych nagród wie- 
lu miast z europejskiej trasy lotu okrężnego, zdobył 
teraz najdroższą mu chyba, bo pierwszą polską —  
nagrodę Ślaskn.

„ P O Ż E R A C Z  K IL O M E T R Ó W " MÓWI...
G dy  brawurowy pilot załatwił już niezbędne for 

tnaluości, udaje mi się zamienić z nim kilka słów.
—  Jak pan się czuje po tym forsownym w y

ścigu, bo przecież pańskiego lotu inaczej jak wyści
giem na maskvmalną szybkość nazwać nie można?

—  O, daleko jeszcze do maksymalnej szybkości 
—  oburza się por Włodarkiewicz —  ro b i się, co  m o ż 
na , skoro  —  nie  m ożna in a czej. A czuję się doskonale 
jak po trochę przydługim  spacerze. Czuję się tern 
lepiej, że pogoda dziś dopisuje, a przecież _ jeszcze 
wczoraj było daleko gorzej. Cóż panu powiem wię
cej? to chyba, że jestem  d o b r e j  m y śli i w ierz ę  w  z w y  
cięstm o  polskie.

Niestety, w kilka godzin później lotem b łyska
w icy rozeszła się po całym kraju przykra wiado
mość o p rz y m u so w em  ląd ow a niu  W lod a rk iew icza . 
Może jeszcze, chociaż mało na to szans, uda mu się 
do soboty naprawić maszynę i ukończyć raid, w każ
dym  razie jednak z wielką stratą punktów, co, tak 
czy inaczej, jest bolesnym ciosem dla ambicji bra
wurowego lotnika.

Wkrótce po Wlodarkiewiczn lądują w Katow i
cach kolejno inni uczestnicy Challenge‘u: Balcer,
Gedgowd, Dudziński, Niemcy, Czesi i Macpherson 
Niema tylko Juncka i Frnnckego, którzy lecą ze 
znacz nem opóźnieniem. Z olbrzy m im  en tu zjazm em  
Jn ilan e b y ły  p o lsk ie  RW D S krzy  pińskie go, Buczyń- 

. sk iego, P lo n cz y ń sk ieg o , a zw łaszcza B ajan a, którego 
pojawienie się nad lin ją mety przyjęte było burzą 
okrzyków.

I \ K  P Ł O N C Z Y ^ SK J  U C H R O N IŁ  S IĘ  O D  
E L IM IN A C J I ?

Czekaliśm y niecierpliwie przez cały tydzień na 
moment rozmowy ze świetnym lotnikiem kom unika
c y j n y m  i sportowym Stanisławem Ptonczyńksim. zda
wało się, już pierwszego dnia lotu straconym dla 
drużyny polskiej, o jednak nietylko przez szczęśliwe 
zrządzenie losu i w łasny talent uratowanym, lecz na- 
Wet p reten du jącym  teraz  d o  h on orow ej p a lm y  pierw -  
^ ń s t m a .

—  To było tak —  opowiada Ptonczyńksi —  już 
mieliśmy startować w Berlinie, kiedy przyszła mnie, 
i memu towarzyszowi, Ziętkowi, b łogosław ion a m yśl 
zbadan ia m agneta. I cóż się okazuje ku naszemu 
przerażeniu? M agneto nie pali. Pukam y tu i tam, od
kręcamy co trzeba i jakoś nie możemy dojść przy
czyn . Dopiero po dłuższej pracy okazało się, że try
bik, sp rzęg a jący  m agneto z m otorem  i p om p ką  oliw na  
nie działa . Mój Ziętek i mechanicy z Lufthansy na
prawili wkrótce to drobne w gruncie rzeczy uszko
dzenie. Ale startować musieliśmy dopiero następnego 
dnia. Nie chcę nawet myśleć, co by się stało, gdyby 
nam nie przyszło do głowy zrewidować magneto. No. 
ale gazu to potem musieliśmy dawać, ile wleziel

—  I skutecznie, bardzo skutecznie! —  mówię na 
pożegnanie, ściskając dłoń kandydata na zdobywcę 
puharu —  swoją drogą trzeba przyznać, że ma pan 
nietylko talent i doświadczenie ale i szczęście, które 
musi teraz dopisać do końca zawodów.

Chociaż członkowie Aeroklubu Śląskiego są nie
zwykle uprzejmi i ułatwiają, jak mogą, prasie jej 
trudne zadania, nie u dało  się ju ż  d łu żej rozm aw iać  
z czo łow ym  zaw odn ik iem  polskim , n iezrów nanym  
Bajanem . Nasz samolot komunikacyjny lada chwila 
podejdzie do startu i k io  ch ce  zdążyć do  W arszaw y  
na m om ent przy lotu  p ierw szych  zaw odn ików , nie 
m oże już tera 2 tracić czasu, ch y b a  ty lko  jed n ą , dw ie  
minuty.

A więc jeszcze jedn o-m in u tow y  w y w iad  z B a
janem .

—  Cala Polska, panie kapitanie, oblicza teraz 
szybkość przeciętną pańskiego lotu...

— A ja  ob liczam  ty lko  szy bkość  Seiclem ana 
i A m bruza. Jeśli chodzi o Seidemana, to nie zrobił 
więcej niż ja, czyli 205 kim

Ta dobra, ta najlepsza, jakiej wszyscy czekaliś
my niecierpliwie wiadomość to więcej, niż najdłuż
szy wywiad. Za parę godzin będziemy rozmawiali 
z bohaterami Challenge'u w Warszawie —  teraz go
ścinne lotnisko katowickie w mgnieniu oka znika w 
mglistej, zadymionej dali.

Pękają frvbuny 
na lotnisku warszawskiem...

O d paru dn i W arszaw a jest n ieprzytom na. W ar
szawa żyje tylko ChallengeTn. Tok urzędowania w 
biurach, zajęcia w szkołach, ba, nawet życie domowe 
pozostaje bez reszty pod zn ak iem  o lb rzy m ie j im pre
zy lotn iczej. Najważniejsze wydarzenia polityczne, 
najdotkliwsze kłopoty osobiste —  w szy stko  odsun ięte  
na plan drugi', w szystko  w y d a je  się m n iej w ażne od  
kap ita ln eg o  zag ad n ien ia : B ajan  czy  Seidem an? P olak  
czy  N iemiec?

To też nic dziwnego, że na lotnisku mokotow- 
skiem już o godzinie 14 było pon ad  50.000 ludzi, a tłu
my, których zliczyć wogóle nie można płynęły nie
przerwaną falą w kierunku Mokotowa aż do samego 
wieczora. K ilkakro tn ie  w  ka sach  z a b ra k ło  b iletów  
i trzeba  b y ło  n ap ręd ce sp row ad zać  n ow e transporty . 
Takiego natłoku ludzi (a cóż dopiero będzie w nie
dzielę, kiedy w dodatku przybędzie k ilk a n a śc ie  sp e 
c ja ln y ch  poc iąg ów  z prow incji? )  kierownictwo za
wodów nie przewidziało.

Przylot kpt. Gedgowda, jako pierwszego zawod
nika, wzbudził olbrzy m i en tuzjazm . Publiczność do 
tego stopnia nie panowała nad swemi nerwami, że 
w kilku  pu n ktach  z trzask iem  p o p ę k a ły  d e sk i trybun. 
Gdy w kilkanaście minut później wieziono Gedgow
da samochodem przed lin ja publiczności, z trybun 
sypał się dosłownie deszcz kw iatów . I jakże mogło- 
bv być inaczej? Nie udało się biednemu Włodarkie-

wiczowi, ale G ed g o w d  ura to w a ł a m b ic je  P olaków  i 
p rz elecia ł n a d  m etą  w arsza w sk ą  p rz e d  N iem ca m i, 
którzy potem ławą, pięć maszyn kolejno lądowali na 
polu mokotowskiem. Publiczność zresztą była tak roz
radowana, tak wielkoduszna, że je d n a k o  h u c z n e m i  
b ra w a m i d a rz y ła  k a ż d eg o  zaw o d n ik a , b ez  w z g lęd u  
na na ro dow o ść.

Passewald, który lądował drugi z kolei, rolując 
aa swojej maszynie tuż przed trybunami, aby wrę
czyć Komisji książkę kontrolną, zrazu z n ied o w ierza 
n iem  p rz y g lą d a ł się te j  sp o n ta n ic z n e j a ra d o sn ej d e 
m o n stra cji i dopiero po dłuższej chwili je g o  pow aż
n e  za zw y cza j o b licze  ro zja śn iło  się w eso ły m  u ś m ie 
c h e m , a rę k a  w y cią g n ęła  się k u  tłu m ow i, trz ep o cą c  
pow italnie. T łu m  o d p o w ied zia ł ry k ie m  z a ch w y tu .

Komiczny incydent z Passewaldem wydarzył m i 
się, gdy maszynę jego zabrano do hangaru, a on sam 
po wygłoszeniu krótkiego przemówienia przed m ikro
fonem, błąkał się trochę bezradnie wśród tyraljery 
natarczywych fotografów, polujących na wizerunek 
dzielnego lotnika niemieckiego, trochę z racji jego 
oryginalnego ubioru, składającego się z sz a re j ko
szu lk i i k ró tk ich , d o  kolan , b ia ły c h  s p o d en ek . K o 
rzystając z dogodnego momentu, p ro szę  P assew alda, 
a b y  z ech cia ł m i sk reś lić  je d n o  zd a n ie  na  k a rtce , s y n 
te ty z u ją c  w n ie m  sw oje  w ra żen ia  z lotu o k rężn ego -  
Dr. Pasewald zmarszczył się w głębokim namyśle, a 
po dłuższej chwili z rozmachem napisał rr^ kartce 
jedno słowo. Odcyfrowuję z trudem: „Pa-se-wald“ 
i patrzę pytająco.

—  Nie wymyślę nic więcej —  odpowiada lotnik 
niemiecki —  przez cały czas raidu myślałem o sobie 
i swojej maszynie. To więc wszystko, co mogę na
pisać, chyba dodam jeszcze numer swego samolotu 22.

Po trzech Czechach, którzy przylecieli niemal 
jednocześnie, kończąc lot okrężny we wzorowym po
rządku, jako jedyny kompletny zespól, ukazał się 
wreszcie na horyzoncie sam olot B ajana . Nad lin ją 
mety Bajan przeleciał o trodz. 4,50 i zatoczywszy ko
ło nad lotniskiem, wylądował daleko.

Szaleństwo na widok Bajana
E n tu z ja z m  na try b u n a c h , u t rz y m u ją c y  się p rz ez  

p a rę  god zin  w  jed n a k o w ej, n ie z w y k le  w y s o k ie j  te m 
p era tu rz e , tera z p rz esz ed ł w  szaleństw o. Tego, co się 
działo w ciągu kilkunastu minut, inaczej nazwać nie 
można. Policja zdawała ciężki egzamin z niezupeł- 
nem zresztą powodzeniem, bo spora gromada w yrw a
ła się z trybun, cwałując ku rolującemu po lotnisku 
samolotowi. Dopiero p o k a ź n y  o d d zia ł k o n n ej p o lic ji,  
który na gwałt przygalopował poskromił nieco groź
ne, zarówno dla maszyny jak lotnika, zapędy pu
bliczności. W  kwadrans później tradyc}-jnym zw y
czajem. przewieziono Bajana wraz z jego dzielnym 
towarzyszem —  sierż. Pokrzywką, w samochodzie 
tfzdluż trybun w  g ę ste j  e sk o rc ie  k o n n ej p o licji, je
dynej, przed którą tłum zna jaki taki mores. G dy  
samochód Bajana odbył swoją triumfalną drogę, w y 
glądał ra c z e j  n a  w óz z k w ia cia rn i, n iż  n a  e le g a n c k ie  
torpedo.

Po Bajanie lądowali jeszcze Ptonczyński, B u 
czyński i, lecący poza konkursem, Karpiński. O g ó łe m  
u k o ń cz y ło  w  p ią tek  lot o k rę ż n y  1? za w o dn ików . Pię
ciu wraz z sympatycznym Macphersonem —  utknęło 
po drodze.

Gigantyczny, ale morderczy dla maszyn, a w y
magający potężnego wysiłku woli od pilotów, raid 
rest już ukończony. W  niedzielę ryzykowna próba 
szybkości maksymalnej —  decydująca rozgrywka o 
ponętny a tak trudny do zdobycia puhar Chał- 
lenc:e'u. W itold  W o lff ,

Maruderzy u  drodze do (D orsza^
Ponow ny defekt m aszyny Balcera

W a r s z a w a .  15. IX. 1934 r. W  piątek 
do wieczora wylądowało na lotnisku moko
towskiem. kończąc pomyślnie lot okrężny. 
17 samolotów w następującej koleności: Ged- 
Kowd. Passewald. Bayer. Osterkamp, Seide- 
mann. Hubricli Skrzypiński, Sanzin, Frań 
cois. Żaczek, Anderle, Ambruz, Bajan, Płon- 
czyński. Hirtli, Buczyński I lecący poza kon
kursem Karpiński.

Wszyscy piloci rozwinęli na ostatnich od 
cinkach bardzo znaczna szybkość: kpt. Bajan 
około 250 km/godz.» a Osterkamp nawet do 
270/godz. —

We I-wowie nocowali: Junck, Dudziński

Balcer oraz Anglik Macpherson, którego, po 
rozbiciu maszyny pod Jaworowem, przywiózł 
do Lwowa samolotem kpt. Bleicher z 6 p. 
lotn. Awjonetkę Anglika „Puss Moth“ dostar
czono do Lwowa samochodem. Dotychczas 
brak wieści, czy zdołano ja naprawić i czy 
Anglik podejmie dalszy lot ku Warszawie.

Włodarkiewicz spędził noc w Mościcach. 
dokąd zdołał przetransportować swą uszko
dzoną maszynę i dzisiaj rano spodziewany 
jest we Lwowie.

W  Wilnie nocował Niemiec Francke.
L w ó w ,  15. IX. godz. 9. Uczestnicy lotu 

okrężnego, którzy nocowali we Lwowie: W
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Dudziński. Balcer i Junck. wystartowali w 
dalsza drogę do Wilna. Dudziński i Balcer 
wystartowali równocześnie o godz. 6.01. 
'Junck wystartował o godz. 6.38. Balcer z po
wodu tego samego błędu motoru, który spo
wodował jego nocowanie we Lwowie, lado 
wal dzisiaj przymusowo pod Mostami Wiel 
kiemi, niedaleko Lwowa. Z 6-go p. lotn. we 
Lwowie wysłano natychmiast samolot z me
chanikiem. Czwarty uczestnik lotn.. Macpher 
son naprawia w dalszym ciągu swoja maszy
nę. Watpliwem jest jednak, czy uda mu się 
ja naprawić w przepisowym czasie. Ma on 
uszkodzone podwozi i zgiete śmigło. Jak 
sie zdaie. pozostanie on we Lwowie. Obecnie 
we Lwowie oczekiwany jest Włodarkiewicz

W a r s z a w a ,  15. IX. godz. 12. Dzisia’ 
rano wylądował na lotnisku warszawskiem 
Niemiec Francke, który wystartował z Wil
na o 6.29. Drugi Niemiec Junck przyleciał do 
Wilna o 8.42 a w Warszawie wyładował o 
10.28. Dudziński lądował przymusowo w dro
dze do Wilna w Lidzie i po kilkuminutowym 
postoju i uzupełnieniu zapasu oliwy przybył 
do Wilna o 8,40. O godz. wystartował z Mo
ście Włodarkiewicz do Lwowa. Macpherson 
pozostaje dalej pod Jaworowem. dzie napra
wia samolot. Balcer pozostaje pod Lwowetr 
w Siecieszowie, gdzie lądował przymusowo c 
8.22 spowodu uszkodzenia silnka. Wysłano 
mu pomoc techniczną ze Lwowa.

Szanse
w obliczu decydującej próby

Oficjalna punktacja za wszystkie odbyte 
dotychczas próby, z lotem okrężnym włącz
nie, nie jest jeszcze znana. Punktacja nieofi
cjalna przedstawia sie następująco:

1. Bajan — 1861 pkt
2. Płonczyński ,— 1821 pkt
3- Seidemann -— 1880 pkt
4. Arnbruz — 1795 pkt.
5. S . Anderle *— 1770 pkt
6. Passewald —̂ 1.765 pkt
7. Buczyński — 1.757 pkt
8. Żaczek <— 1.745 Pkt
9. Hirtli — 1.734 pkt

10. Bayer ■— 1.721 pkt.
11. Osterkamp — 1.720 pkt.

PRZED LOTEM ANCE JA -  IND JE. 
Angielski lotnik sir Alan Gobham zamierza wystar
tować do lotu bez lądowania Anglja — Indje. W 
czasie lotu benzynę pobierać będzie z drugiego sa
molotu. Na zdjęciu widzimy próbę tankowania w 

locie.

12. Gedgow — 1.719 pkt.
13. Skrzypiński — 1.709 pkt.
Z taka punktacją wystartują jutro popo

łudniu lotnicy do ostaniei, decydującej próby 
szybkości maksymalnej. W pró.bie tej chodzi 
o przebycie w jaknajkrótszym czasie trójkąt
nej trasy: Warszawa — Nowosolna — Gło
waczów — Warszawa, ogólnej długości 
297 km. W przeciwieństwie do lotu okrężne
go. gdzie istniała górna granica punktowane1 
szybkości (210 km.) w próbie szybkości ma
ksymalnej granicy tej niema. Jest to więc 
prawdziwy wyścig, w którym zwycieżv naj
szybsza maszyna. Punktowanie lotników w 
tej próbie odbywa się w ten sposób, że z? 
wykazana chyżość 210 km/godz. przyznaje si< 
0 punktów, za każdy zaś kilometr szybkość' 
powyżej tej granicy — 1 punkt.

Dwaj c=cło .1 lotnicy polscy stają do tej 
próby z bardzo dużemi szansami na zwycię
stwo. Gdyby kpt. Bajan leciał tylko z szyb
kością 210 km/g. to czołowy zawodnik nie
miecki Seidemann musiałby już lecieć przy
najmniej 265/g. by nadrobić różnicę pun
któw, która dzieli go od naszego lidera. Pa
miętajmy jednak, że kpt. Bajan „wyciągnie" 
niewątpliwie eonajmniej 260, a może i wię
cej km/g, wobec zcego Seidemann musiałby 
lecieć znacznie powyżej 300 km/g., co dla 
motoru, mającego już za sobą wielki lot o- 
krężny, nie jest zadaniem łatwem. Silnik mu
si tu pracować przez mniej więcej godzinę 
na pełnych obrotach: każdy lotnik powie, jak 
łatwo w tych warunkach o jakiś defekt.

Gdyby Płonczyóski walczył o zwycięstwo 
miałby zadanie eonajmniej również ciężkie 
jak Seidemann. Wprawdzie dzieli go od Ba

jana tylko 33 pkt. ale też ma on maszyce 
identycznego typu jak  Bajan, w przeciwień* 
stwie do Niemca, dysponującego aparatem' 
szybszym. Próba niedzielna będzie zatem co. 
się zowie emocjonująca. Kierownictwo Chał* 
lenge‘u organizuje ostatnią próbę w ten spo
sób, by właściwy zwycięzca pierwszy przy
był na lotnisko. W  tym celu zawodnicy ster
tować będą do wyścigu w kolejności uzyska- 
skanych dotychczas miejsc i w odstępach cza
su, wyrównując-ycli różnice szybkości ich ma
szyn. Tak \\ięc Seidemann wystartuje po Ba
janie o tyle później, że — jeśli zdoła go do
gonić — zdobędzie automatycznie tyle punk
tów, iż wysunie się na czoło.

Radio z Pola Mokotowskiego
Ostatni dzień chalicnge‘u — 16 września 

przyniesie wyniki i zakończenie międzyna
rodowej mrrezy lotric ej. Polskie Radjo, któ
re zainstalowało swoje mikrofony na Pola 
Mokotowskiem nadawać będzie trzykrotnie 
w ciągu dnia transmisje z przebiegu uroczy
stości finałowych turnieju lotniczego. O aodz. 
15.00 nastąpi transmisja startu samolotów do 
próby szybkości maksymalnej w turnieju lot
niczym; o godz. 16.20 nadany będzie przylot 
zwycięzcy turnieju lotniczego; zaś o godz. 
18,20 rozgłośnie radjowe podadzą uroczysto
ści zakończenia Międzynarodowego Turnieju 
Letniczego — Challenge 1934 r. Zakończe
niem tych audycyj w niedzielę dnia 16 wrze
śnia będzie odczyt płk. Bohdana Kwiecińskie
go, który mówić będzie przed mikrofonem 
warszawskim o wyniku turnieju o godz. 19.50,

Koń w wierzeniach ludu
Kilka słów o zwyczajatfc na ziemiach polskich

Wśród wierzeń i zabobonów ludu polskie 
go poważne miejsce zajmuje koń. Zabobony 
też są już dziś na zaniku, pomimo to niektóre 
z nich praktykowane są w najbardziej zanied
banych pod względem kulturalnym okobcach 
kraju.

W Prusach Wschodnich naprzyklad 
zużyłkowtija koński łeb jako wyborne 

lekarstwo

na angielską chorobę u dzieci. W tym celu 
bierze się tam koński łeb. a milcząc i nieoglą- 
dając się idzie się we czwartek po wieczerzy 
do dołu glinianego, w którym nazbierało sie 
wody deszczowej. Bierze sie tej wody pełne 
wiadro i Przynosi się do domu. potem się ia za 
grzewa i wlewa do balji, a wlawszy, przepro
wadza się po niej trzy razy łeb koński od 
wschodu ku zachodowi, poczem w tej wodzie 
kąpie się dziecko. Po kąpieli rozdziera się 
dziecku koszulę na piersiach i wraz z wodą od 
nosi (wodę i koszulę), nic nie mówiąc i nie o- 
glądając się. do owego gliniastego dołu. Te sa 
mą praktykę trzeba powtórzyć dwa razy tym 
samym sposobem .a napewno nastąpi polep
szenie i uzdrowienie.

W Sieradzkiem wierzą że w szkielecie 
kobylej głowy mieści sie szczęście i dobrobyt,

kto więc taki szkielet posiada, zawiesza go so 
bie w ogrodzie. W parafji Kijach (Kieleckie) 
gdy kapustę zasadzą, a ta pięknie zaczyna ros 
nąć, staraja się. żeby gdziekolwiek wynaleźć 
koński łeb. a znalazłszy,

stawiają go na kółku, g pół łokcia od ziemi,
abv przechodzień mógł go wpierw zobaczyć, 
aniżeli piękna kapustę gdyż inaczej wejrzenie 
przechodnia mogłoby wywołać urok i zaszko
dzić kapuście. W stronacli tych zwykle przy 
zatykaniu na kiju czaszki końskiej odmawia 
się następujące żakiecie:

„Źli ludzie, zaciekli!
By nam kapusty nie urzekli,
Trza, byśmy ja opatrzyli 

Zdechłego konia blisko 
Postawili...

W okolicach górnej Wisły i Skowy włp-
ścianie nie wtykają wprawdzie czaszek koń* 
skich na płoty.

ale kładą w stajniach pod żłobami
dla zachowania od zarazy. Przypisują więO 
czaszce końskiej moc ochraniającą zwierze-, 
ta domowe a mianowicie rogaciznę od chorótf 
zaraźliwych. W Radzymińskiem mniemają, i® 
doskonałym środkiem na gruźlicę są

trzewia świeżo zabitego konia,
więc gdy jeszcze ciepłe, chory siedzi w niefi 
godzinę. Jeżeli ktoś jest lunatykiem i po noc# 
chodzi, a chce sie go z tej choroby wyle
czyć. trzeba tylko

V  V

bić uździeinica
gdy chodzi i wołać: „A na miejsce a na miej
sce"! Chomąto, świeżo z konia zdjęte, jest w# 
bornym środkiem na różne choroby, trzeba je 
tylko trzy razy zgóry a dół po sobie przesu
nąć. Wielkiem szczęściem jest

■ *
znalezienie podkowy końskiej.

Według wierzeń mazurów w Prusach 
Wschodnich, podkowa znaleziona 1 przybita1 
gwoździami na progu, tak żeby końcami byłd 
zwrócona do zewnątrz, przynosi szczęście; do 
kupca sprowadza gości i bogatych nabywcó\# 

Lud w okolicach Żarek. Sfewier i Pilic# 
przybija po wybudowaniu chaty na progu pou 
kowę, żcbv się szczęśliwie wiodło w gospoda! 
stwie. Na Mazowszu zaś radzą na progu cha
ty przybić'podkowę dla ochrony mieszka# 
ców domu od uroków i czarownic, •
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Dwa niezwykłe wyroki
Czy należy naraiat swoje życie dla życia drugiego — Zamala płaca

uwalnia od winy
Nietylko wielkie sensacyjne procesy mo

gą sobie rościć pretensję do uwiecznienia ich 
w kronice sądowej. Niekiedy właśnie 
owe „małe" procesy, o których nie pisze się

w<e!kieni mieście za 25 szylingów ? “
Taka rozmowa odbyła się istotni: przed 

sądem w LiverpooIu. Oskarżony otrzymał 
karę ze względów zasadniczych, ale w prak

tyce
kara ta nie zostaia wykonana ponieważ zo* 

stała zawieszona.
Banalny proces, ale nie banalny wyrok.

w7 dziennikach pod ogromnemi tytularni, 
mogą być bardziej interesujące

a wydane w nich wyroki mogą rzucić nowe 
światło na procedurę sądową i dostarczyć 
prawnikom nowych, nieznanych argumen
tów,

W  Anglji odbyły się dwa takie procesy, 
-których

—----- oO o------ —»

Lotnik - §padochroni$fa
wylądował w klatce dzikich lwów

niespodziewany koniec wywołał pewne zdu
mienie i dyskusję.

ftie są istotnie banalne wyroki. Sędziowie 
.Wypowiedzieli sąd. którego spodziewało się 
tylko niewiele osób.

Powód pierwszego procesu nie jest zre
sztą błahy, ponieważ chodziło w nim o życie 
ludzkie. Pytanie, które w tym procesie mia
no rozwiązać, brzmiało:

..Czy człowiek musi narażać swoje życie, 
aby ratować życie drugiego człowieka, jeśli

L o n d y n  (Tel. w7?.). Fatalną i niebez
pieczną przygodę przeżył w piątek znany ze 
swych skoków spadochronowych 24-letni An
glik Ben Turner. Skacząc z samolotu w po
bliżu Chesington aby. jako pierwszy, wylą
dować na nowo otwartem lotnisku Surbiton, 
zapędzony został Ben Turner przez wiatr 
który w chwili skoku właśnie zmienił kieru
nek. zamiast na lotnisko — do ogrodu zoolo 
gicznego w Chesington. Spadochron zaplątał 
się w drzewach, a Turner osiadł na klatce

lw7ów.
Rozwścieczone lwy zaczęły rzucać się W 

podskokach z zamiarem ściągnięcia niefortun-- 
nego skoczka do klatki. Dozorcy ogrodu oraz 
przywołana straż ogniowa próbowali odpę
dzić zwierzęta przy pomocy strumieni wody, 
ale wszystko to było bezskuteczne i dopiero 
przywołany pogromca lwów zdołał rozwście
czone bestje uspokoić, poczem zupełnie już.' 
wyczerpanego Turnera zdołano wyratować z 
niebezpiecznej sytuacji. (Ar).

Zaraził dżuma kobieta
za to, że został przez nią  odtrącony

widoki pomyślnego wyniku są małe?
Pytanie to musiał rozwiązać pewien sędzia w 
Yorkshire i odpowiedział na to pytanie prze- 
fczaco.

Pewien 17-letni młodzieniec utonął w 
czasie kąpania się w rzece. Dwai inni ladzie, 
którzy stali na brzegu 
Wzbraniali sie śpieszyć tonącemu z pomocą, 
mimo iego rozpaczliwych krzyków. Ostrze
gali poprzednio młodzieńca, ażeby się nie ką 
Pał w tern miejscu rzeki, ponieważ znajduia 
sie tam gwałtowne wiry, które wciągnęły w 
głębinę wielu ludzi.
Młodzieniec nie usłuchał przestróg i przepła-

" cił to swojem życiem-
Sędzia oświadczył przy końcu procesu 

obu oskarżonym, którzy nie chcieli ratować 
tonącego, w następujący sposób:
..Uważam, że uczyniliście panowie rozsądnie, 
że nie skoczyliście do wody. Gdybyście to 
byli zrobili, nie wrócilibyście prawdopodob
nie na brzeg, a w tym wypadku

czyn wasz byłby tylko samobójstwem".
Można się różnie zapatrywać na ten wy

rok. Ale angielski sędzia ma wrodzoną skłon
ność do jasnego i tr?/źwego oceniania rze
czy, nie daje się ponosić żadnym uczuciom — 
Kto ma rację: czy ci, którzy uważają, że wy
rok jego jest brutalny w stosunku do topiel
ca. czy ci. którzy twierdzą, że nie powinno 
się narażać swego życia dla życia drugiego 
człowieka?

\V jednem z prywatnych laboratorjów 
bakteriologicznych w Chicago skradziono 
przed półtora miesiącem probówki z kultu
rami dżumy. Oddział bakteryj, powodujących 
choroby zakaźne, był ściśle izolowany i wstęp 
mieli do niego tylko dwaj ludzie: kierownik 
oddziału dr. R. Culncr, emerytowany profesor 
jednego z uniwersytetów południowo-amery
kańskich i  jego laborant. Dr. Culner odwie
dzał niebezpieczną siedzibę bakteryj raz na 
kilka dni. — Kiedy wszedł tam po dłuższej 
niecbeer.c-ei w Chicago, stwierdził z prze
rażeniem, że kultury dżumy zniknęły bez śla
du. Policja przesłuchała laboranta i resztę 
personelu laboratorjum, ale nie odkryła ża
dnych śladów złodziei. Stwierdzono tylko, 
że byL to fachowcy w dziedzinie bakterjo- 
logji.

,W jednem ze szpita'i nowojorskich zmar
ła przed dwoma tygodniami piękna 27-letnia 
kobieta, Ethel Regnault, nauczycielka obcych 
języków. Lekarze stwierdzili z najwyższem 
zdumieniem, że przyczyną je j  śmierci była... 
dżuma, choroba zakaźna, występująca w Ame 
ryce nadzwyczaj rzadko. W  związku z tem 
wyłoniło się pytanie, gdzie pacjentka mogła 
się zai-azie. W  oddziale sanitarnym policji

nowojorskiej, który badał tę zagadkową spra« 
wę, przypomniano sobie okólnik telegraficz
ny z Chicago o zniknięciu probówek z dżu
mą. Chociaż z początku nie było najmniej
szych poszlak, że śmierć francuskiej nau
czycielki pozostaje w związku z kradzieżą; 
w labolatorjum, podjęła i w tym kierunku! 
śledztwo, przesłuc-hując osoby z bliższego 
otoczenia zmarłej. Dało to nadspodziewane 
wyniki. . ' j,:

Okazało się, że piękna rozwódka Ethel 
Regnault, była zaręczona z pewnym kupcem! 
nowojorskim. Przed kilku miesiącami zjawił 
się na widnokręgu tego stosunku nowy czło
wiek, aptekarz John Donald, który zaczął 
gwałtownie zabiegać o względy nauczycielki. 
Po dłuższem zwlekaniu zdecydowała się ona 
zostać żoną kupca i dala aptekarzowi kosza, 
nie zrywając z nim jednak stosunków to
warzyskich. Dalsze śledztwo posunęło się w! 
kierunku Chicago. Laborant prof. Culnera był 
bowiem bliskim krewnym odpalonego konku
renta. Aptekarza i laboranta na podstawie 
tych poszlak aresztowano, poczem drugi j 
przyznał się do -winy. Aptekarz wypiera się * 1 
dotąd winy, ale nie ulega już wątpliwości, 
że zaraził on bakterjami dżumy piękną kobietę

Trzeba przyznać, że rozstrzygnięcie te.i 
kwestii nie jest łatwe.

Drugi proces, o którym mówi się wiele 
'w Anglji dotyczył kwestjj pieniężnej. Odbył 
się w Liverpolu. gdzie funkcjonariusz pew
nego bogatego jubilera

* oskarżony był o kradzież na szkodę swego 
szefa kwoty 6 funtów i 18 szylingów.

. _ W tym procesie oświadczył mądry sę
dzią jubilerowi: „Bardzo żałuję, że oskarżo
ny nie ukradł panu więcej, jeśli to prawda.

otrzymywał tygodniową płacę w kwocie 
Zaledwie 25 szylingów". Jubiler odparł: — 
'•Ależ on nie żądał ode mnie w ięcej". Na to 
|9dzia: „I sadzi pan,
*e człowiek z żoną i dziećmi może żyć w

-oOo-

Trudno nie wierzyć w telepatię
Jak wiadomo, przed kilku dniami młoda 16-letnia 

gimnazjalistka z Lubiany, Zorka Priuc, p o ża rta  została  
p rz ez  re k in a  w  czasie  k ą p ie li m o rsk ie j  n a  p la ż y  kolo  
S u sz a k u , położonego tuż obok Fiume po stronie ju
gosłowiańskiej. Otóż z tym tragicznym wypadkiem 
związana jest ściśle autentyczna historja, która zdaje 
się potwierdzać najbardziej śmiałe teorje wyznaw
ców telepatji i metapsychikL

Na kilka godzin przed swoją tragiczną śmiercią, 
mło<ja dziewrczyna otrzymała od matki, która pozosta 
ta w Lublanie, list wzywający ją, by się na kilka dni 
wstrzymała od kąpieli morskich. „Śniło mi się ostat
niej nocy —  pisała matka — że olbrzymi rekin rzucił 
się na ciebie". *

Zorka Princ ze śmiechem przyjęła to ostrzeżenia
i pokazywała list znajomym, mówiąc, że współczują 
matce, iż wierzy jeszcze w przeczucia ł sny.1 
Wkrótce potem ruszyła na plażę i wypłynęła na mo
rze, ale oddaliła się zaledwie o trzydzieści metrów od 
siatki, rozstawionej naokoło zakładu kąpielowego, gdyj'̂  
w tem nieliczni o tej porze kąpielowicze i rybacy, j 
znajdujący się w pobliżu, usłyszeli rozdzierający;/ 
krzyk i ze zgrozą z o b a c z y li n ieszczęśliw ą  u c z e n ic ę  ro 
p a sz cz y  o lb rz y m ieg o  re k in a , którego cielsko częścio
wy wynurzało się z fał.

Rybacy popłynęli w łodziach na miejsce wypad- / 
ku, ale zbój morski był już. daleko. Na morskiej toni 
unosiła się tylko wielka plama krwi.
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Ceduła giełdy zbożowej
w Poznaniu

Żyto 960 t. p. P. 17,75
Żyto 70 t. p. P. 17,65
Żyto 15 L p. P. 17,60

17,50 17,75
Usposobienie spokojne. 

Pszenica 15 t. p. P. 13J5
18,25 18,75

usposobienie spokojne
Jęczmień browarowy 21.— 21,50

Usposobienie słabsza 
Jęczmień jednolity 19,75 20,25
Jęczmień zbiorowy 18,25 18,75

Usposobienie słabsze.
Owies 30 t. p P. 17,10

16,75 17,25
usposobienie: stabe

Maka żytrria 1 Kat 0— 55%  wf w. 23.50 24 5C
Maka żytnia ł Kat 0— 65% wt. w. 22— 23—
Maka żytnia łł Kat 55— 70% wt w. 17.50 18.5C
Maka żytnia pośl. ponad 70% wł. w. 15.50 16.50
Maka żytnia razowa 0— 95% wł w 19.50 20.5C

usposobienie: sookoine
Maka pszenna gat IA  2— 20% wł. w. 33.— 3 6 -
Maka pszenna gat IB  0— 45% wł. w. 31.— 31.50
Maka pszenna gat IC  0— 55% wf. w 30.— 30.50
M,aka pszenna gat. ID  0— 60% wł w. 29.— 29 50
Maka pszenna gat. IE  0— 65% wł w. 28.— 28 50
Maka pszenna gat. HA 20-55% wł w 27.— 27.50
Maka pszenna UB 20-65% wt w. 26 50— 27—
Maka pszenna gat. UD 45-65% wł w. 24— 24.50
Maka pszenna gat. UF 55-65% wł w. 20.50 21 -
Maka pszenna g. IMA 65-70% wł w. 18.50 1Q—
Maka pszenna g IIIB  70-75% wł. w 15.50 16—

Usposobienie: spokojne.
Otręby żytnie przem standart 11.75 12.75
Otręby pszenne grube przem. stand 11.75 12—
Otręby pszenne średnie przem. stand 11.25 11 50
Rzepak zimowy 42 — 43 -
Rzepik zimowy 41 00 42.00
Siemie lniane 45.— 4 7 -
Gorczyca s a  55 —
Groch Viktoria li,oo 45,00
Grocb Folgera S2.00 35.00
Słoma pszenna Inzein 2.30 2.71
Słoma pszenna prasowapą 3 10 3.31
Słoma żytnia luzem 3— 3.25
Dłoma żytnia prasowana 3.30 3.75
Słoma owsiana luzem 3 23 3.5(
Stoma owsiana prasowana 373 4 -
Słoma jęczmienna luzem 2,20 2,70
Słoma jęczmienna prasowa.*'' 3 10 3.3(
Siano zwykłe luzem 7 75 8,25
Siano zwykłe prasowane 8,25 8,75
Siano nadnoteckie luzem 8 75 9.25
Siano nadnoteckie prasowane 925 9,75
Makuch lniany w taflach 19.00 19.30
Makuch rzepakowy w taflach 14,30 15,-
Makuch słonecznik, w taft. 42'43% 50 21 -
Śrut Sola 2 2 - 22.50
Mak niebieski 4 2 .- 4 6 -

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 31 SI 

ton, pszenicy 447 ton, jęczmienia 1530,5 ton, owsa 135 
ton, maki żytniej 135 ton. maki pszennej 12,5 ton. otrąb 
żytnich 130 ton otrąb pszennych 75 ton. gorczycy 44,6 
ton, grochu Viktoria 45 ron. koniczyny białej 2,2 ton. 
maku niebieskiego 19,5 ton słomy 57 ton makuchu 
lnianego 5 ton, makuchu rzepakowego 35 ton. makuchu 
słonecznikowego 15 ton, płatków ziemniaczanych 15 
3on. ziemniaków fabrycznych 225 ton.

Rad*o
W to rek , d n ia  18 w rześn ia  

Pozn iń. 6.45 Audycja poranna (Warszawa i 
Lwów); 7,50 Koncert reklamowy; 11,57 Sygnał cza
su z warcz. obs. hejnał z wieży Marj. w Krakowie;
12.05 Wiadomości meteorologiczne: 12,05 Codzien
ny przegląd prasy polskiej; 12.10 Koncert zespołu 
salonowego N iny Mańskiej; 12,45 Opowiadanie dla 
dzieci młodszych: 15.00 Dziennik południowy
(Warszawa): 13,05 Dalszy ciąg koncertu: 15,30
Wiadomości o eksporcie polskim; 15,35 Przegląd 
giełdowy Wiadomości gospodarczo - rolnicze, no
towanie cen targowych i stan wody w rzece W ar
cie: 15 45 M uzyka lekka; 16 45 Skrzynka P. K. O.; 
17,00 Recital fortepianowy; 17,25 Skrzynka języ
kowa; U.35 Pieśni w wykonaniu Fdmunda Płoń
skiego (Lwów); 17,50 Skrzynka pocztowa technicz 
na; 18,00 Pogadanka rolnicza; 18,10 Życie kullural-

s  no-arfysiyczne i społeczne Poznania; 18,15 M o 
zart; Koncert skrzypcowy D-dur; 18,45 Szkic li
teracki; 19.00 M uzyka lekka; 19.20 Pogadanka ak
tualna; 19,50 Dalszy ciąg m uzyki lekkiej; 19.45 
Odczytanie programu na dzień następny; 19,50 
Wiadomości sportowe (Warszawa); 19,55 W iado
mości sportowe Poznania; 20,00 „Kraina Uśmie
chu " — 1 operetka w 3-eli aktach Franciszka Le- 
liara; przerwa 1. —  Dziennik wieczorny; przerwa
II. —  „Jak pracujemy w Polsce1*; 22,15 Koncert 
reklamowy; 22.30 Mnz.yka z płyt; 22,43 Feljeton 
gospodarczy p. t. „Ozy Wielkopolska i w tym 
roku będzie dla Polski spichlerzem; 23,00 W iado
mości meteorologiczne dla komunikacji lotniczej:
25.05 Muzyka taneczna.

T a j e m n i c a  s r o b o a c a
Powieść sciisacffiisa

<-■ f i
4 f mi ludźmi, a komisarz, rozmawiając z dozór- «

Zobaczywszy tych ostatnich człowiek w cą, udał się do kancelarji wraz z nim, z bry* 
paltocie futrzanym, jeszcze głębiej wcisnął ( gadyercm, z sierżantami miejskimi, ślusa« 
kapełusz na oczy i zw'olna odłączył się od j rzem i stróżami. Dozorca wprowadził korni- 
gromadki, która ani myślała nim się zajmo-1 sarza swego gabinetu, posadził przy biur* 
wać. i ku i podał mu atrament, pióro i papier. :

W tymże czasie z dwóch stron przeciw-1 W  pięć minut list napisany. i
nycli nadbiegł ślusarz, sprowadzony przez j Komisarz zaw ołał brygadycra, sierżaa* 
stróża i robotnik posłany przez Cabirola, po , tów miejskich i powiedział mu:
obcęgi i młotek

Dozorca cmentarza postąpił kilka kroków 
naprzeciw komisarza policyjnego i rzekł, wy
ciągnąwszy doń rękę:

— Wybacz, kochany panie Bertier, że 
pana fatyguję tak wcześnie... rzecz pilna.. 
Bardzo ważna... bardzo ważna...

— Brygadyer Lannois? — zawołałj, zwra
cając się do miejskiego sierżanta

— Jestem.
— Postawcie dwóch ludzi swoich ■> przy 

tych drzwiach wraz ze stróżami cmentarny
mi i niechaj nikt pod żadnym pozorem nie 
podchodzi do tego probu. Ciekawych nie pu
szczać.

— Słucham pana.
— Sami odnieście zaraz ten list, który 

pan dozorca pozwoli mi napisać w jego kan
celarji

— Kochany panie Bertier, gabinet mój 
i wszystko, co w nim, jest do rozporządza
nia pańskiego.

Kc:.. sa:_ zwrócił się do pięciu robotni 
ków i ślusarza.

— Co do was, moi panowie, potrzebuję 
wiedzieć, jak się nazywacie, ażeby później 
przesłuchano was, jako świadków. Chodźcie 
z łaski swej za mną do pana dozorcy i za 
czekacie na przybycie członków sądu. Ma
my przed scL i zbrodnię ohydną i niepojętą. 
Obowiązkiem każdego z was dopomódz spra
wiedliwości, wedle sił.

Wiemy już, że powietrze mroźne unie
możliwiało wszelką robotę, a zresztą cieka
wość robotników podnieconą była do wyso
kiego stopnia; pragnęli bardzo obecnymi być 
przy badaniach i może, gdyby im tego nie 
wskazano, sami by o to prosili jak o łaskę.

— Zamknij, a przynajmniej przymknij 
te drzwi, — rozkazał komisarz jednemu z 
agentów, który też czemprędzej spełnił po
lecenie.

— Może zdjąć zamek i obejrzeć? — za
pytał ślusarz.

— Nie. Zostawcie tymczasem wszystko, 
jak jest. Zobaczymy później.

Mówiąc to komisarz obejrzał się do ko
ła i zliczył obecnych.

— Kiedym tu przyszedł, — rzekł do Ga- 
sirola, — był tu zdaje się pomiędzy panami 
jakiś jegomość w szerokim kapeluszu i fu
trzanym paltocie?

— Był, panie komisarzu, — odpowie
dział podmajstrzy.

— Gdzie się podział?
— Poszedł już sobie,
—- Szkoda.
— Panic komisarzu, on nic nic wiedział; 

przyszedł tu dopiero, kiedyśmy zobaczyli 
trupa, zapytał nas co się stało, pogapił się.

— Dobrze. Chodźmy panowie!
— Poprzykrywamy tylko słomą zaczęte i 

przerwane roboty, — odpowiedział Cabirol 
— i zaraz do pana przyjedziemy.

— No, ale prędko.
— Za dziesięć minut.
Podmajstrzy prędko się oddalił ze swy-

— Otóż list do sądu.
»— Słucham, panie komisarzu.
—- Bardzo pilny.
—- Pójdę, jak będę mógł, najprędzej.
— Toi i tak nie będzie dość prędko. Weź 

doróż!;;,a patrz, żeby koń był dobry. p
— Wybiorę najlepszego, przecież służy

łem w kirasyerach.
Bygadyer sierżantów miejskich wyszedł 

z kancdlarji dozorcy cmentarza i skierował 
się ku giełdzie, która znajduje się nieop<£ 
dal od bramy Pere-Lachaise. t1

Tutaj tylko co nadjechało kilka doró^ ; 
żek, dawny kirasjer wybrał konia, który w y-"j 
dal mu się budzącym z: ufanie i kazał wo
dnicy jechać do sądu, dodawszy przytem to
nem rozkazującym: C

— Ale tylko prędko, prędko! spieszy 
mi się!

Wszystko co ma związek z policją, przej
muje dorożkarzy, jeżeli nie silnem współ
czuciem to przynajmniej nie małym strachem.
I bardzo słusznie. To też woźnica popędził 
kouia galopem we wskazanym kierunku.

Porzućmy dorćć’ ę, jadącą do sądu i niecli 
czytelnicy nasi raczą udać się z nami do in
nej dzielnicy Paryża, tegoż dnia, o godzinie 
7 z rana, to jest godzinę wcześniej przed 
przyjściem pięciu robotników' na cmentarz 
Pere Lachaise.

Blady świt zaledwie rozprasza ciemności. 
Jesteśmy przy ulicy Ernestyny w dzielnicy 1 
la Chapelle.

Przed dorożkarską wozownią, na dzie*1- i 
dzińcu jednego z domów, wznoszących shf f 
tutaj, stajenny, imieniem Franciszek, w słu
żbie będący u Wawrzyńca Bienet, czyści jak 
może powozy, które wróciły z kursów’ noc
nych, a idzie, mu to z wielką trudnością- 
gdyż błoto wszędzie obmarzło od mrozu, ja
ki pochwycił po północy. Przy świetle la
tarni, zawieszonej na słupie, stajenny do po
łowy robotę swą wyonał, zeskrobał błoto, 
wyczyścił ławeczki i pozataczał kilka kare
tek i dorożek do wozowni, obok stajni. Po
zostawało mu załatwić się v  ten sposób jesz- 
czci z trzema karetko:-’ T_:1 — z nich właśnie 
przysunął do słupa z latarni.^ i otworzył dzwi* 
czki, ażeby wyciągnąć dywanik, którego nie 
znalazł na koźle, co się sprzeciwiało przy* 
jętym tu zwyczajom, bo każdy woźnica za
prowadziwszy konie do stajni, powinien byt 
wyjąć dywanik, często zabłocony butami pa
sażera, i położyć dla wyschnięcia na kozioł- 
Otworzywszy drzwiczki stajenne zajrzał do 
caretki i odskoczył, krzycząc przenikliwie- 
W tej samej chwili Wawrzyniec Bienet wy* 
chodzi! z domu, ażeby zrobić ranny przegląd, 
usłyszawszy ten krzyk, nadbiegł co tchu <r 
zobaczjd stajennego bladego, drżącego,  ̂ , 
przestrachem w oczach, opierającego się 0 
slup, aby nic upaść.

— Co ci to Franciszku? — zapytał g°'
— Podpiłeś sobie, czy co? To trochę z3' 
wcześnie, mój brr.'.’ :.:!

Franciszek dławiąc się z przestrachu,, 
był w stanic ani slow7a wymówić. ,

JCiąg dalszy nastaoij.
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Kalendarz rzymsko-Jtbt.
Wtorek Józefa 
Środa Januarjusza 

Kalendarz słowiański
Wtorek Dobrowit 
Środa Krzepimir 
Słońce wschód: 5.14 

zachód: 17.48 
Księżyc wschód: 16.05 

zachód: 00.00

Ostrów łączy się z całym Narodem Polskim

Dyżur w niedzielę pełni dr. Karpowicz, 
ul. Koszarowa 30 (teł. 2S6). Apteka Nowa ul. 
Al. Piłsudskiego 15 (teł. 275).

Dyżur nocny z niedzieli na poniedziałek 
pełni dr. Chmiel ul. Kościelna 2 (tel. 246) Ap
teka Nowa, Marsz. Piłsudskiego 15 (tel. 275).

Dyżur nocny z poniedziałku na wtorek 
pełni dr. Karpowicz, ul. Koszarowa 30, (teł. 
286). Apteka Nowa ul. M. Piłsudskiego 15 (te!. 
275).

Kino Apollo. „Pilnuj swego męża“
Kino Corso: ..Syn Indyj“

i  Kuch ludności. Urodzenia: córkę: han
dlarz Leon Kamiński, kancelista Michał Trzcię 
łfcski; Śluby: ślusarz Wojciech Wojciechow
sk i z Ostrowa - Wenecji z Marjanna Tworow 
ską z Ostrowa, urzędnik kolejowy Micha! Sta 
Wińsk! z Ostrowa z Elżbieta Dybo! z Ostrowa. 
Zacbarzew — parcele. Zgony: dziecko Barda 
ra Kamińska. 28 godzin, Stanisława Tomczak 
z domu Sobczak z Wtorku, 53 lat, Jó.zeia Mi
chalska z domu Banasiak. wdowa 73 lat.

Kurs dla dziewcząt wiejskich
Uzupełniający kurs żeński odbędzie się w 

Czasie od 17. IX. — 17. X.
Program obejmować będzie około 60 go

dzin zajęć praktycznych w kuchni, z czego po 
łowa przeznaczona będzie na robienie zapa
sów zimowych, op:eka nad dzieckiem około 
)2 godz., utrzymanie porządków 12 godz., ho
dowla, ogrodnictwo po 10 godz., nauki uzupe? 
ijiające 16 godz. oraz 2 dni przeznaczone na 
^Wycieczki .

Nauka rozpoczynać sic będzie o godz. 9 
>r?no, a kończyć o 13,35. Opłata za kurs wy no 
SP5 zł.

Zapisy uskuteczniać można jeszcze w kan 
celarji Szkoły Rolniczej (ul. Wrocławska 3 — 
gmach szkoły im. Estkowskicgo).

Włamanie do kiosku
Ubiegłej nocy włamano się do kiosku, 

Andrzeja Bednarczyka, znajdującego się na 
narożniku ul. Celnej, z którego skradziono róż 
«ych' towarów wartości około 100,— zł. Zło
dziej dostał się do kiosku za pomocą \yyPiło
wania otworu w drewnianej ścianie kiosku.

Wielokrotny przestępca 
Tarasiuk uwięziony

W piątek w południe tutejszy wydział 
śledczy został uwiadomiony, że wielokrotny 
Przestępca, od dłuższego czasu poszukiwany 
Przez policję złodziei I arasiuk znajduje się w 
okolicy Przygodzic.

Natychmiast wyjechało kilku policjantów 
Wp. kier. komisariatu Białkowskim na czele, 
którzy po dwucli godzinach przyprowadzili 
kutego w kajdanach Tarasiuka.

Przestępca bronił się przed ujęciem i tyl
ko dzięki encrgji naszej policji nie doszło ze 
^rodniarzem do bójki. Tarasiuk ma na su- 
^eniu s wio jem, szereg kradzieży, oraz ostat- 
11:o niebezpieczne pokłucie stróża ogrodowe
go nożem.

Na skutek mowy naszego ministra spraw 
zagranicznych Becka, wypowiedzianej na 
zgromadzeniu Ligi Narodów, całe społeczeń
stwo Polskie, a z nim nasze miasto daje w y
raz uznania dla przedstawiciela naszego Rzą
du, który podkreślił mocarstwowe stanowisko 
Polski

Wczoraj utworzył się pod przewodnic
twem p. wicestarosty Bojanowskiego komitet 
obywatelski, kóry organizuje wielką manife- 
sację na rynku. Komitet wydał następującą 
odezwę:

W  niedzielę, 16 hm. o godz. 12-ej w po
łudnie

WIELKA MANIFESTACJA 
patriotyczna na rynku w Ostrowie. 
Polska raz jeszcze przez usta Pana Mi

nistra Becka zaznacza swoje stanowisko mo
carstwowe.

Społeczeństwo polskie solidaryzuje się w 
całej pełni z wystąpieniem Ministra Spraw 
Zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej w 
Genewie na zgromadzeniu Ligi Narodów v 
sprawie traktatu o ochronie mniejszości.

Miasto nasze przyłącza się do głosu c: 
Narodu. Obywatele spieszmy na manifes 
niedzielną, która będzie radosnym stwier 
niem mocarstwowego stanowiska Polski. I  

Komitet Obywatelski.

"°O 0~

Krawiectwo ostrowskie
obraduje nad podniesieniem swojego zawodu

Ni słychanie trudne warunki, w jakich 
pracują wszyscy krawcy na tutejszym tere
nie, skłoniły prezesa N. Ch. Z. R. p. Smętka 
do zainicjowania wielkiego zebrania wszyst
kich rzemieślników zawodu krawieckiego 
aby omówić sprawy związane z podniesie
niem tego zawodu dio odpowiedniego poziomu

Na zebranie przybył reprezentant Urzędu 
Skarbowego p. Radowicz, starszy cechu d. 
Gręzda z Kalisza, starszy cehu p. Rogalewski. 
delegat zby Rzemieślniczej p. Trawiński oraz 
około 200 osób z pośród zawodu krawieckie
go.

Po wstępnych formalnościach zabrał głos 
p. Trawiński', który w obszernym referacie 
omówił stan zawodu krawieckiego, wskazując 
na potrzebę stworzenia przymusowych zwiaz 
ków gospodarczych, gdyż tylko w ten spo

sób pojęta organizacja skupi w swoim łonie 
wszystkich ludzi wykonujących zawód. Obec 
uy stan jest nienormalny — mówi referent —- 
gdyż na 200 osób żyjących z zawodu krawiec 
kiego, zaledwie 30 osób znajduje się w cechu 
krawieckim, skutkiem czego cech nie ma od
powiedniej powagi, aby mógł wpływać na ży
cie gospodarcze.

Po referacie wyłoniła się ożywiona dy
skusja, po której jednogłośnie uchwalono po
pierać myśl stworzenia przymusowych związ 
ków gospodarczych.

Na zakończenie obrad, które stały na w3 
sokim poziomie, zebrani wznieśli okrzyk na 
cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta 
Mościckiego i Pierwszego Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

ta—Poznań O. K. S. Początek meczu dziś o 
godz. 15-ej.

Dziś na boisku O. K. S. ogodz.ll-ej odbę
dzie się mecz piłki nożnej między drużynami 
„Venetia“ — „Merkurja“.

KĄCIK OSTROW SKIEGO WRÓBLA.

Jesienne kwiatki...
Słoneczne lato na całym św iecie,, 
cafe poznańskie pełne zieleni 
tylko w tym naszym biednym powiecie 
smętnie... i ...żółto... jakby w jesieni..

W  innych powiatach jeszcze bławatki 
łąki i tany pól okraszają 
a u nas... żółte, jesi nne kwiatki 
we wszystkich omal wsiach zakwitają.

A taki żółty kwiatuszek polny 
ma wyciśniętą pieczęć na płatku: 
Ubezpieczalnia — Kasa — Bank Rolny 
Nakaz zapłaty rat i podatku...

Więc patrząc z dachu na żółte kwiaty 
pyta się wróbel cichemi słowy: 
czemu tak wcześnie zaległe raty 
ściąga kochany... Urząd Skarbowy...

Wszak jeszcze lato na całym świecie 
Pan Bóg naturze dał... odroczenie... 
wiec pocóż wcześniej w naszym powiecie 
robić nastroje... żółtej... jesieni...

ostrowski wróbel.

Przed obniżką taryfy 
kolejowej

Ceny

ZE SPORTU.
.. Na boisku parku Marcinkowskiego cdbę- - -  - .
dzie się spotkanie drużyn footbatowycb Sparmów. — Czy konkurencja komunikacji auto-

z lat 1927/30. — podstawa, na której 
opiera sic obecna taryfa kolejowa.

— Koszty przewozu a wartość towaru. — 
Dwa systemy obniżki taryfy: linearny i po
zycyjny. — Ćo mówią zwolennicy tych syste-

busowej jest groźna dla przewozu towarów 
na P K P ? — Co postanowi komisja fachowa 

przy Min. Koni.?
W ministerstwie Komunikacji działa od 

pewnego czasu komisja fachowa, mająca przy
gotować nowe wydanie taryf przewozowych, 
uwzględniające handlowe ulepszenie systemu 
taryfowego i nowy układ stawek taryfowych. 
Tak więc znajdujemy się w obliczu bliskiej 
już rewizji taryf przewozowych.

Obecnie obowiązująca taryfa przewozow a 
została zbudowmna w latach 1927/30, przy- 
czem opiera się na oczach, jakie wówczas 
istniały. Ceny były decydującym czynnikiem 
przy ustalaniu kosztów przewozu. Od tego 
czasu, jak dobrze wiemy, ceny uległy daleko- 
idącemu spadkowi, wskutek czego taryfy pTze 
wozowe, oparte na cenach z okresu pełnej 
„prosperity1*, stały się nadmiernym ciężarem 
w okresie powszechnej deruty i obecnego u- 
stabilizowania cen na niskim poziomie. Na 
niewielkiej przestrzeni 300 kim. drzewo suro
we (kopalniaki) opłaca za przewóz 75 proc. 
swej wartości, ziemniaki 40—50 proc., wę
giel 57 proc., cement 44 proc. itd., przyczem 
szereg artykułów ponosi opłaty przewozowe, 
sięgujijce a nawet przewyższające 100 proc. 
wartości.

v -J tak już układają się stosunki
geograficzno-gospodareze, że centra konsmn- 
eji artykułów przemysłowych są stosunkowo 
daleko położone od centrów produkcyjnych, 
zmasowanych na południowym zachodzie, w 
krańcowym kącie. Stąd pochodzi, że koszty 
przewozu odgrywają poważną ro’ę, decydując 
o zbycie pewnych artykułów.

Znaczenie kosztów przewozu dla życia 
gospodarczego jest powszechnie znane i u- 
znane. P. premjer prof. dr. Kozłowski za
gadnieniu temu poświęcił specjalny ustęp pa
miętnej s^ e j mowy z dn. 1-go ub. m., zapowia-
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dając bliską rewizję taryf kolejowych. Jak  
już na wstępie zaznaczyliśmy, zamierzenia 
rządowe w tym zakresie realizuje się teraz 
właśnie na forum wspomnianej komisji.

Co się tyczy wytycznych dla prac tejże 
komisji, zanotować należy różnicę poglądów, 
jaka się ujawnia. Mianowicie jedni uważają, 
że należy dokonać obniżki taryf linearnej, dru
dzy znów, że — pozycyjnej. Co oznaczają 
dwa te pojęcia? Co oznacza ta różnica?

Obi żenie taryf, polegające na mechani- 
: i ukeji stawek nazywa się obniżką 

arną. Natomiast indywidualizowanie ka- 
stawki, liczenie się ze zmianami, jakie 
>c< a między poszczególnemu towarami, 
w-.i ię obniżką pozycyjną.
Zwolennicy obniżki linearnej (jak np.

. /as4' ; wskazują na ucieczkę przewozów z 
kolei do komunikacji samochodowej i furman- 
! owej oraz domagają się obniżenia taryf w 
tym celu m. in. wstrzymanie renowacyj na 
kolejach. Na to dictum odpowiadają przeciw
nicy obniżki linearnej:

Konkurencja trakcji samochodowej — 
chwilowo przynajmniej — nie jest groźna, 
bowiem stosunkowo mało mamy w Polsce cię
żarówek towarowych. Jeśli zaś chodzi o fur
manki, przewóz nimi należy traktować jako 
tragiczny objaw fatalnego położenia w si; wal
ka kolei z furmankami nie jest współmierna 
przy zupełnie odrębnym typie gospodarki. Żą
danie, aby kolej obr.**- la stawki tak, jak 
spadła cena ja jek  i kartofli, jest postulatem 
absurdalnym, bowiem wydatki eksploatacyj
no kolei nic dotyczą ceny ja jek  i masła, a 
sztywnych kosztów zakupu węgla, żelaza, per
sonelu, emerytur, serwitutów wobec Państwa 
itp. ciężarów, których uwaga nie ulega zwę
żeniu. Tako rzeką przeciwnicy linearnej ob
niżki taryf kolejowych, wysuwając ze swej 
strony koncepcję następującą:

Przy zastosowaniu metody pozycyjnej, o- 
bniżka obejmie przedewszystkiem staw ki prze 
wozowe na artykuły masowe, bowiem koszt 
transportu tych właśnie towrarów jest najdo
tkliwszy. Przytem towary masowe mają decy
dujący wpływ na kształtowanie się konjunk- 
tury gospodarczej. Natomiast możliwie wyso
kie stawki utrzyma się w dziedzinie przewo
zów wysokowartościowych, z których wpły
wy skompen. dyby ewentualne straty, wy
niknąć mogące z tytułu obniżenia frachtów na 
artykuły masowe.

Na tą koncepcję odpowiadają przeciwnicy 
systemu pozycyjnego, że właśnie wysokowar- 
tościowe towary stają się łupem trakcji mo
torowej i konnej, uszczuplając wpływy ko
lei, uporczywie trw ającej przy wysokim po
ziomie stawek na przewóz towarów wysoko- 
wartościowych. Tutaj jednak przedstawiciele 
P.K.P. z uśmieszkiem wyższości dają do zro
zumienia, że przecież komunikacja autobu

sowa została skoncesjonowana, więc niewy
godny koncesjonarjusz może być z łatwością 
poskromiony. Tak więc konkurencja autobu
sów dla kolei nie jest aż tak groźna...

O ile nie mylą nas wiadomości, jakie po
siadamy ze źródeł zaufania godnych, komisja, 
o której wspomnieliśmy, obierze jako sy
stem swoich prac — system obniżki pozycyj
nej, a nie linearnej. L. M.

Szanownej Klienteli miasta Ostrowa i okolicy 
podaję do łaskawej wiadomości że O TW O RZY 
Ł E M  D N IA  13 W R Z E ŚN IA  1934 r.

P R ZY
UL. S Z P IT A L N E J  (DO M  P. H EN TSC H O W EJ)

Polecam wszelkie towary kolonjalne oraz już 
znane z wyborowej jakości artykuły rybne, owo
ce południowe i wszelkie gatunki serów7.

Proszę o dalsze łaskawe poparcie

Z poważaniem 
E D M U N D  B U C H W A LD

Zapisy do Szkoły Rolniczej w 
Ostrowie przyjmuje Kaneelarja Szko
ły — ul. Wrocławska 3, gmach Szko
ły Powszechnej im. Estkowskiego. 
ł  piętro, pokój Nr. 31.

w poniedziałki i czwartki od go
dziny 8 do 1 popoł.

Warunki przyjęcia: wiek 17—24 
lata, ukończenie Szkoły powszechnej. 
Oplata tylko C zł miesięcznie.

Nauka rozpoczyna się 3 listopada 
b. r. _ DO. 533

Bliższe informacje na miejscu.

Hall®! 3!aRlo!

Grand Cafe
Nowy zespól artystyczny! Tańce, śpiewy 

humor, werwa — orkiestra dancingowa! W  
niedzielę i święta o godz. 5-ej popoł. five o 
clock tea.

Dobrze pielęgnowane napoje.
Codz'ennie wypiek ciast.

Polecam torty i ciasta poza dom ....

Wydzierżawienie
parcel nawadnianych na nrejskich po

lach irygacyjnych w Jelitowie
odbędzie się w sobotę, dnia 22 września 
1934 roku o godzinie 10 przed południem 
w drodze publicznej licytacji najwięcej 
dającemu na przeciąg 5 iat. Czynsz dzier
żawny, przybity przy licytacji będzie pła
tny zaraz za 1 kwartał, następne zaś raty 
będą płatne kwartalnie zgóry w Głów
nej Kasie Miejskiej w Ostrowie. Dalsze 
warunki zostana ogłoszone na miejscu 
przed licytacja.

Zbiórka na parcelach przy lesie miej
skim.

Ostrów, dnia 13 września 1934 r.
Za rząd Miejski 

(—) VV. Cegiełka. Burmistrz.
D. O. 555

H E M O R O I D Y
należą do cierpieć wyjątkowo dokuczliwych ł denef* 
wującvcb często zmuszają chorego do pozostawania 
w łóżku, gdy utrudniają ruchy i odbierają chęć do 
pracy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
daje możność szybszego pozbycia się ich.

ly lk o  czopki Magistra Wolskiego ..Rastanoł*’ i® 
dynę zawierające składniki roślinne między Innem 
Kasztanowiec Indyjski, który bvł stosowany przed4* 
hemoroidom nawet w starożytności dają w krótki® 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidai' 
nych: _ usuwają krwawienie, swędzenie, zmniejszają 
obrzmienia, koją bóle wyróżniając się zarazem swe® 
łagodnem działaniem. .

Czopki „Kastanol” do nabycia w aptekach drd  
gerjach lub w wytwórni Mgr. Wolski, Warszawa, uk 
Złota 14 Objaśniające broszury wysyłam y bezpłatni® 

Czopki roślinne „Kastanol** stanowią najracjonal* 
niejsze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi* 
darni. 5761

R E ST A U R A C JA , UL, ST A S Z Y C A  4 
urządza w wtorek, dnia 18 września 1934 r.

❖  Sw inioHcie ♦
Na smaczne kiszki domowej roboty i inne potra
wy uprzejmie zaprasza gospodarz

JAN KOŚCIELAK

DO SZKOŁY
Toki szkolne 0.S5
Torby szkolne 1.50 
Teki skórzana 4.75 
Piórniki 0,50
Parasole szkolne, toreb
ki damskie, koszyki do 
szycia Manicure Własna 

pracownia 
WIKTOR CZYSZ 

Poznań, u!. Szkolna 11 
naprzeciw Szpitala

3053

Reklama
-f

dźwignią

h a n d lu !

i 2= O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E 3
K SPRZEDAŻ I

PARCELE
roli na budowlę około 4 
mórg w Krepie, przy 
szosie Grabowskiej na 
sprzedaż Zgłosz. Jen- 
ner, M. Piłsudskiego 15 
m. 5. D. O 554

GWOŹDZIE

pam. towarzystwom oraz 
rodzicom chrzestnym do 
sztandaru Zw. Rezerwi
stów dostarcza —  Jan 
Kryszkiewicz Rynek 33.

Dz O 557

WOLNE POSADY i
POTRZEBNA

kucharka od zaraz do 
Majętności. Oferty kiero
wać do Biura Pośrednic
twa Pracy w Ostrowie, 
ul. Towarowa nr 6

FABRYKA

wyrobów bawełnianych 
poszukuje wykwalifiko
wanych tkaczy, inwali
dów wojennych o utra
cie zdolności zarobkowej 
od 15 do 65 proc. płaca 
akordowa Oferty kiero
wać do Biura Pośredni
ctwa P.racy w Ostrowie 
ul Towarowa nr. 6

SPÓŁKA
inżynierów meljoracyj 
nych poszukuje 8 mu
rarzy I-szej kategorii. 
Warunki płacy*. 85 do 
90 gr za godzinę. Gier 
ty kierować do Biura 
Pośrednictwa Pracy w 
Ostrowie, ul Towaro
wa nr 6.

Poszukuje sie 

BEDNARZA

który posiada ukończoM
praktykę bednarska
świadectwa jako czela<h 
nik. Wynagrodzenie y  
umowy. Oferty z od* 
pisem świadectw do 
ra Pośrednictwa Prag* 
w Ostrowie.
______________________ .Ji

„Dzennik Ostrowski" ukazuje sie rano o R. 8 
1.50 zł. przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też 
50% nadwyżki. Drobne ogłoszenia: słowo ty 
naniu — Konto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz 8—1-ej | 3—18-ej. — 
sie koszta telefonu. — N czamówlonych rękrp; 
Nakładem i czcionkami Drukarni .Prennika

za wyjątkiem dm pośwląteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższą, lak strajki I sabotaż pracy, wydawnictwo nie od* 

maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m lednołamowy na stron e 6-cio łamowej 12 gr. 
przy specjalnym wyb> rze miejsca oblicza sie w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

tułowe 15 gr. każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia Płatne w Ostrowie lub egenturacb zaskarżalne w Poz- 
nr. 208 2S2. —  Adres Redakcji i Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admini* 
Ogłoszenia do najbliższego numeru przyimule się do godz 14-eJ dnia poprzedniego, do tym czasie dolicza 

sów nie honoruje „ s ie j nie zwraca. — Redaktor odpo wiedziałny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Poznańskiego** Sp Akcyjna w Poznaniu “  ulica Pocztowa 9, — telefon 33-90 i 11-77.


